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Po,•1989 roku sztuki waclava 
Havla znalazły się w repertu
arze wielu polskich teatrów, 
stanowiły bowiem atrakcyjne 
pozycje dla widzów., Wszyscy · 
wiedzieli, że prezydent ówcze
snej czecho-Słowacji jest dra
maturgiem! aie niewiele osób 

' miało okazję zetknąć się z jego 
twórczością. Okazało~slę, że to, 
co nąplsał, warto obejrzeć nie 
tylko jako swoistego rodzaju 
ciekawostkę. Havel ma bardzo 
dqbre pióro, potrafi w saty
ryczny, pełen humoru sposób 
opisać otaczającą go rzeczywi
stość, świetnie buduje dialogi. 
:Qwje jego aktówki wystawio
ńe" przez jeleniogórski Teatr 
im. Norwida świadczą o tym, 
że ·upływ czasu nie zaszkodził 
dramaturgii czeskiego prezy
dent~. Obserwacje obyczajowe 
pisar·za z okresu totalitaryzmu 
są aktualne także i dzisiaj . 
Obecnie również mamy takich 
ludzi, jak przedstawiony w 
"Audiencji" mistrz z browaru
pełnych kompleksów, pat~zą
cych z zawiścią na osiągnięcia 
innych, przekonanych, że tyl
ko złośliwy przypadek sprawił, 
że nie zajmują takiej pozycji 
sj;JOłecznej, na j aką, ich zda
niem, zasługują. Bardzo do
brze w tej roli wypadł Tadeusz 
Wnuk. 

Dzisiaj także ·mamy takie 
małżeństwa jak w "Wernisażu" 
- posiadające obfitość dóbr do
czesnych, ale zbyt mało wiedzy 
i kultury osobistej, aby być za
ak(;eptowanymi przez uboższe 
środowisko .intelektualistów. 
Lidia Filipek-Czarny i Piotr Ko
nieczyński stanowią bardzo za
bawną parę, chyba taką, o jaką 
chodziło autorowi. 

Scena z "WernisażiJ", od lewej: Piotr Konieczyński, 
ruszyńsk1, Lidia Filipek,-Częrny. Fot. Henryk 

Gorzej wYJi'cl.dł Ja cek .. Pl3'rJ: · . sek. ;.Audiencj~!' nie pozd~taVtia 
szyński w róli literata J _d'ysy- , '.I:>YG)noże plastykówi zb,yt cj.uże
denta pracującego ze względów:. go polą do popisu. Skrzynek z pi
politycznych . fizycznie w bro- wem w browarze niożna usta-

· warze, a w·drugiej jednoaktów- wić,albo~fę,cęj,lj1bqmni~j.Jed- . 
ce odwiedzającego nowobqgac- nl$ ju?; w drqgiejjeiln0aktówce . 
kich przyjaciół . . TrzeBa przy- mieszkąnie; które powifmo lśnić 
znać, że nie rhlał łatwego zada-.; t~żwanynipfzepychem,mQgło · 
nia, gdyż Havel: skupił się głów' · być <urz;ldzón~ yv."bai-qziej orygi
nie na zarysowaniu postacijego nalliy sposób. ' . ·;,;' '• :;\:..· .... , .. . \ ' 
partnerów, a tą pozostawił wła- ' Przedęia\VJeru~ publiĆznośd 
ściwie jakc.i Ho.' Teoretycznie mimo wsźystkd !sj:ę pódoba,'' w 
niewiele' jest tu do zagrania. czym największfl zasługaautó;, 
Tekst ogranicza się do prostych ra, którego tekst iiOskonale 'się ' 
zdań, uzupełniający,ch tyl~o ak- obronił, nawet przy wsPomnia
cję. Jicek Paruszyński nie zro- nych mankamentach realiza
bił jednalf, nic, aby go ożywić. torskich. 3 grudnia pokazane 
Powstała·ro1a bezbarWna, z któ- zostanie ·w praskim Teatrze 1 

rej \ trP,dno , wywnioskować co- Akropolis,. Być może na widow- i 
kolwiek na temat, jaki ten dy- ni zasiądzie sam Waclav Havel. ' 
sydent jest naprawdę. ',. Wtedy przejdzie .najważniejsży 

Spektakl przygotowali czescy sprawdzian. 
twórcy. Reżyserował Andrej łll!iliii!i##Ji i& AndrzeJ· Gr.zelak 
Krob, pgraniczając się właści-
wie tylko do poprowadzenia ak- Teatr lm. Cypriana Norvilda·w Je
torów. Niewiele można było za- lenlej Górze. Waclav HaveJ' !;,Au
uważyć jego własnych, nowych dłencja, W!Jmłsaż". Re*Ys~r1a ·• 
pomysłów. Nie błysnął również AndreJ Krob, scenografia- Jan·DU· 
autor scenografii prc.if. Jan Du- sek. Premiera· paźdzJemlk 1998 


